
Nr. 178

Gazety Narodowej”
z dnia 29 Czerwca 1900.

Słów kilka o kurzu.
Mamy obecnie porę roku, w której wszech

władnie panuje kurz, nie od rzeczy zatem bę
dzie zastanowić się nieco nad tym z pozoru tak 
m arnym ^rochem , który w rzeczywistości należy 
do niebezpiecznych naszych wrogów.

Kurz jest to proszek, w skład którego 
wchodził drobne cząsteczki wszystkiego prawie
co nas otacza.

Znajdujemy zatem w nim i to  przedewszy- 
stkiem części m ineralne: drobny piasek, wapno, 
glinę, węgiel itd. Z tych części prawie wyłącznie 
składa się kurz zdała od mieszkań ludzkich.

Znajdujem y dalej w kurzu części roślinne: 
spróchniałe, wysuszone i roztarte części łodyg,
liści, nasion.

Nareszcie znajdujemy w nim i najrozm ait
sze części tkanek zwierzęcych, trupy bowiem 
zwierząt i rozmaitych istot na  każdym kroku 
nas otaczają i wskutek gnicia, wysuszenia i roz
tarcia p rz e k sz ta łc a ją  się w pył.

Łatwo zrozumieć, że w kurzu znajdują się 
też części rozm a..;ch wydzielin ludzkich i zwie
rzęcych i to zarówno zdrowych, jak  i chorych.

Znajdujemy też w kurzu mnóstwo drobno
ustrojów, bakteryj, grzybków mikroskopijnych, 
zdolnych do życia i rozmnażania się, a wśród 
nich i drobnoustroje chorobotwórcze, pochodzące 
od wspomnianych wyżej wydzielin chorych lu
dzi i zwierząt, które to drobnoustroje zdolne są 
wywołać najrozmaitsze choroby.

W większych m 'astach, gdzie wskutek na 
gromadzenia znacznij liczby ludzi i zwierząt, 
kurz zawiera stosunkowo najwięcej części ro
ślinnych i zwierzęcych, jest on najbardziej szko
dliwym.

Dla ludzi nawykłych do czystości, kurz bu
dzi odrazę już jako brud, gdy zasypuje nam 
ubranie i nieosłonięte części ciała, ale wprost 
szkodliwym staje się jako bodziec chorobotwór
czy, kurz bowiem, osiadając na ciele naszem i 
wdychany wraz z powietrzem, może wywołać 
najrozmaitsze choroby, w»-■‘ffcó.jze- — ropienie, 
wrzodzianki, różę itd. dalej zapalenie błon śluzo
wych, oczu, nosa, gardła, krtani, a  wreszcie 
wprowadzając rozmaite drobnoustroje chor 'bo- 
twórcze do organizmu przez usta i płuca, może 
wywołać choroby zakaźne, jak  : dyfteryt, zapa
lenie płuc, gruźlicę (suchoty) etc.

Takiego to wroga mamy w kurzu, szcze
gólniej w kurzu miejskim.

W takim stanie rzeczy nie powinniśmy ża 
łować sił i środków na skuteczną z nim walkę.

Walczyć należy z kurzem wszędzie: w m ie
szkaniu, w domu całym, na pjodwórzach i na 
ulicach. W alka zasadza się na j tera, aby kurz, 
którego w zupełności uniknąć nie można, jak 
najmniej dostawał się do powietrza, które nas 
Otać2tC i Kiórem oddychamy. W tym celu w mie
szkaniach należy podłogi zamiatać wilgotną ścier
ką (gdzie podłogi nie można zwilżać wodą, n a 
leży użyć terpenLyny lub benzyny) i tak samo na
leży okurzać sprzęty.

Ubranie i obuwie nie powinno być czy
szczone w pokoju. Czyszczący je  powinien starać 
się, aby kurz uszedł z wiatrem, a nie zasypywał 
samego czyszczącego, W każdym razie przy tej' 
czynności powinien oddychać przez nos, nie zaś 
przez usta , w nosie bowiem powietrze oczyszcza 
się, kurz z niego osiada na błonie śluzowej i po 
większej części bez szkody zostaje wydalonym 
wraz ze śluzem.

Tyle co do mieszkania.
Czyszczenia i trzepania mebli i dywanów 

na podwórzach i balkonach powinno się doko
nywać w godzinach przedpołudniowych, nie zaś 
przez dzień cały, w przeciwnym bowiem razie 
trudno ustrzedz się od kurzu przy otwieraniu 
okien dla przewietrzenia mieszkania. Pod tym 
względem w każdym domu powinien być prze
pis obowiązujący wszystkich mieszkańców, jak  
to zresztą w niektórych domach już wprowa
dzono.

Ważniejszą jeszcze kwestyą jest zamiatanie 
schodów, które bezwarunkowo powinno się od
bywać przed godziną 8 rano t. j. zanim mie
szkańcy wychodzą z domu. Przepis taki powi
nien pod karą obowiązywać stróżów, do któ
rych ta  czynność należy, przez co uniknęlibyśmy 
tak często się wydarzającej nieprzyjemności, ja 
ką jest przejście przez schody podczas ich za
miatania.

Można się też czasem spotkać na scho
dach ze służącą, która trzepie dywan, chodnik 
lub meble, czego też bynajmniej do hygieni 
cznych urządzeń zaliczyć nie można. Trzepanie 
na schodach powinno też być surowo wzbro
nione.

Przeciwko kurzowi ulicznemu istnieje prze
pis policyjny, nakazujący polewanie i zamiata 
nie ulic.

Na w z ó r rzym sk i
Niedawno odbył się w Nowym Yorku jeden 

s wielkich „Prize Figths1*. Walki te na  pięści 
nie m ają nic wspólnego z ouropejskiemi zapasa
mi takich atletów jak  Beaucairois, K ara Aehmed 
lub Pytlasiński. Okrzyczano te walki za brutalne 
i godne takich tylko gburów jak  Amerykanie i 
rzeczywiście nie są one odpowiedniem widowi
skiem dla delikatnych nerwów, jako  sport je 
dnak wymagający wielkiej siły, bystrego oka i 
giętkości ciała, są nader interesujące.

Przedtem polegały na prostem okładaniu się 
pięściami używano nawet kopnięć nogą, obecnie 
jednak walki na pięści m ają tak samo swój ’ re
gulamin, jąk pojedynek na florety lub pałasze. 
Ta tylko zachodzi różnica, że jedyną broń sta
nowi kułak, uzbrojony w rękawicę, skutkiem 
czego walka z powodu mniejszej odległości mię
dzy przeciwnikami wymaga więcej zgrabności, a 
zarazem  więcej siły, albowiem zapasy wtedy się 
dopiero kończą, gdy jeden zapaśnik potężnem u- 
derzeniem pięści obali rywala o ziemię. Uderze
nia liczą się analogicznie do tercyj, kw art i ma

ją  swoje osobne nazwy ,,upper, under, right, 
left“ itd.

Takie „Prize-Fights“ są zdarzeniami, mają- 
cemi prawie znaczenie narodowe. Uczestnicy tre 
nują się już na kilka tygodni przedtem. Corbett, 
przygotowywał się cały rok do zapasów, w któ
rych chciał wyrwać palmę pierwszeństwa głośne
mu Jeffriesowi byłemu kowalowi. Corbett jest naj
popularniejszym z pugilistów, nazywają go tam 
.dżentelmen Dżimtt ponieważ jes t z „dobrego 
domu** w przeciwstawieniu do Jeffriesa, którego 
uważają tylko za tęgiego parobka.

Olbrzymia hala zapełniła się o godzinie 10 
wieczorem dziesięciu tysiącami mężczyzn, albo
wiem kobiety nie m ają na te turnieje wstępu 
Dochód kasowy, wynoszący 180.000 koron, przy
pada w */* częściach zwycięzcy, reszta pobitemu. 
W reszcie otwierają się d”zwi i w płaszczach ką
pielowych wchodzą na arenę obaj rywale, sekun
danci, trenerzy z miednicami, gąbkami, butelkami 
i bandażami.

Zapaśnicy wstępują na podium, mierzące 12 
metrów kwadratowych, t. z w. „referee" przed
stawia się publizności, poczem atleci podają so
bie ręce, zrzucają płaszcze i za danym znakiem 
dzwonka rozpoczyna się walka. Odrazu objawia 
się olbrzymia, niemal zwierzęca siła potężnego 
kowala, któremu olbrzymie muskuły nadają po
zór garbusa. Esteci zachwycają się natomiast ele
gancką, stalową budową ciała Córbetta, wykutą 
jakby z m arm uru. Koń niemiecki i rum ak ra 
sowy

Obydwaj wymierzają silne ciosy, jak  gdyby 
rpieli łamać sztaby żelazne i z głuchym łoskotem 
kułaki spadają na muskuły i żebra. Kiedy ko
wal podnosi pięść, amfiteatr wstrzymuje oddech 
rywal jego jednak umie się schylić i kamienna 
pięść przerzyna powietrze, albo też paruj ude
rzenie łokciem, a prawicą rewanżuje się Jef
friesowi.

Zabrzmiał dzwonek, upłynęły dwie minuty, 
pierwsza „ tu ra“ skończona. T ak  idzie aż do 22 
Ile siły potrzeba, aby wytrzymać tyle uderzeń, 
pouczyć może tylko widok. Walczący męże wy
rzucają krew nosem, oczy m ają sine, nabrzm ia
łe, piersi ich podnoszą się gwałtownie i stłumiony 
oddech słychać w całaj sali. Jeśli po 25 turze 
nie osięgną rezultatu, sędzia sam zadecyduje, 
komu należy się nagroda.

Tłum szaleje jakby w gorączce, oklaskując 
każde uderzenie rycerza pięści, na którego po
stawił po kilka dolarów. Znów zabrzm iał głos 
dzwonka, przeciwnicy są już prawie zupełnie 
wyczerpani.

Trenerzy rzucają się na nich, wlewają im 
do gardła wódkę, wycierają oliwą i m asują 
ciała.

W 28 turze ordynarny kowal pewny zwy
cięstwa, wali jak  młotem w pierś Corbetta, Cor
bett jednak śmieje się z jego uderzeń. Naraz 
Corbett zapomina sparować uderzenie, pięść ko
wala uderza go w szczękę, podnosi więc ręce, 
aby nie stracić równowagi, w tej chwili jednak 
pada drugie uderzenie, trzecie, czwarte... Corbett 
runął na ziemię.

Cisza.
„Referee“ liczy. Dziesięć sekund upłynęło, 

Corbett nie zrywa się na nogi.
— JefTries wygrał! — brzmi wyrok i w tej 

chwili rozlegają się frenetyczne oklaski.
Zapomniano o totalizatorze i bookmake- 

rach, wszyscy oklaskują zwycięskiego szampio- 
na, który oddaje ukłony na wszystkie strony 
i podaje rękę powstałemu z ziemi Corbettowi. 
Powrót Jeffriesa do hotelu równa się wjazdowi 
rzymskiego tryum fatora na Kapitol.

Dziooi z końca wieku.
Cywilizacya najnowszej doby, rozwijająca 

się pod hasłem bogactwa i ekonomicznego po 
stępu, wydaje niezbyt piękne owoce. Aby się o 
tem przekonać, ciężką choć nie nową w pomyśle 
pracę zadał sobie jeden z pedagogów angiel
skich. Oto, dowiedziawszy się, iż młodzież szkol
na z Londynu i innych wielkich miast Anglii 
pisała jako ćwiczenie stylistyczne rzecz na te
mat: X zem  chciałbym być w życiu i dlaczego?* 
pedagog ów postarał się o rękopisy tych ćwi
czeń ze wszystkich szkół, aby zestawić odpo
wiedzi i ugrupować je  odpowiednio. W ten spo
sób odpowiedzi 32,000 uczniów znalazły się je 
dnocześnie na stole skrutatora.

Oto wyniki zestawień w znacznem skróce
niu. Najwięcej młodzieży chciałoby być królową 
W iktoryą lub Gladstouem. „Chciałabym być 
królową — pisze jedno pióro młodzieńcze — 
gdyż jest to szlachetna dam a, k tóra może być 
bardzo dobrą, bo m a dużo pieniędzy1*. Jakiś 
chłopczyna zapewnia, iż w czasie pokoju chciał
by być królową, ale w czasie wojny... kom iwo
jażerem . B rat jego chciałby być poprostu „bra
tem Tomaszem, który już od sześciu miesięcy 
jest szampionem cyklistów1*. Najczęściej powody 

natury finansowej decydują o wyborze ideału 
Jakiś młodzian zapewnia, iż chciałby być panią 
Patti, gdyż nie potrzebowałby wydawać po 7 
szylingów za miejsce na je j koncerty na czw ar
tej galeryi. Młodzieniec pewien chciałby być 
„Nelsonem, który wygrał bitwę trafalgarską na... 
Trafaigarsquare“.

Zresztą i poeci znaleźli łaskę u młodego 
pokolenia, ale przeważnie ze względów również 
pieniężnych. „Chciałbym być Rudyard Kiplin
giem, który w ciągu paru tygodni zarobił tyle 
pieniędzy wierszam i patryotycznemi“. Na koniec 
zachowujemy jeszcze jedno zdanie: „Chciałbym
być Krtigerem, gdyż spędza dni na paleniu fajki 
i nie potrzebuje myśleć o niczemu.

Należy tu i następujące zdarzenie: Przeby
wający obecnie w Contrexeville we Francyi szach 
perski uczuł się pewnego dnia tak  osłabionym, 
że robił wrażenie nieprzytomnego na umyśle. 
W naradzie lekarskiej obok przybocznego leka
rza dra Szneidra (Francuza) brali udział profe
sorowie paryscy Jaccoud i Dieulafoy, jako też 
prof. Pfeifer z Wiesbadenu. Potwierdzono zalece
nia dra Sznajdra.

Nazajutrz szach już czuł się znacznie le

piej, fak że poszedł do źródła, wypił kilka szkla
nek wody, potem czynił zakupy w sklepach i o- 
glądał gazony kwiatowe, z których zerwał jeden 
gwoździk. Wtem z pośród ciekawych, idących za 
nim w przyzwoitej odległości, odbiegł nagle o i 
prowadzącej go matki trzyletni, ubogi chłopczyk 
i przypadł do nóg szacha, który zatrzymał się, 
uśmiechnął, pogłaskał dziecko po główce i dał 
mu zerwany gwoździk. „Powiedz: dziękuję!1* — 
zawołała m atka z daleka — lecz malec patrzał 
tylko żdziwiony to na szacha, to na gwoździk. 
Rozweselony tem szach szepnął coś skarbniko
wi, który podał malcowi dwudziesto-frankówkę. 
Teraz dopiero krzyknął malec na cały głos: 

Merci Monsieur**.
Oto dzieci z końca XlX-go w ieku!

Sztuki p iękna.
Z teatru . Już od dłuższego czasu codzień 

prawie widzimy p. Kamińskie^o na scenie, w co
raz to innych sztukach, przedstawiajązego cha
raktery stanowiące kontrasty do siebie — a 
wrażenie jakie wywołuje nie słabnie wcale, ani 
też zainteresowanie połączone z frekweneya. nie 
ostyga, owszem, coraz to liczniejsze zastępy słu
chaczy śledzą z uwagą jego grę, mówią i roz
praw iają długo jeszcze po przedstawieniu. Wi
dzieliśmy go już i w „Panu Dyrektorze1* i 
w „Urzędowej żonie* i jako Chlestakowa w 
„Rewizorze11 i jako Fujarkiewicza w „Domu 
otwartym* — wczoraj nakoniec w „Sprawie ko- 
biet** Bałuckiego. Każda z tych ról, czy mało 
ważna, drobna i epizodyczna, czy główna, pod
stawowa, równie starannie opracowana, równie 
świetnie odtworzona, traktow aną jest z jednako
wą starannością i przejęciem się. Taki drobny 
Fujarkiewicz równie żywy i prawdziwy, komi
czny a przy tem naturalny w każdej drobnostce 
tak jak i Chlestakow, jak  i Korniłow U niego 
nie m a rob małej i małoważnej — każda jest 
typem, żywą postacią. Tem tłómaczy się to n ad 
zwyczajne wrażenie, jakie każda jego rola wy
wołuje na słuchaczach — tem tłómaczy się i 
zainteresowanie publiczności. Występy m ają się 
już ku końcowi: jutro ujrzymy jeszcze raz zna
komitego Dela Mare w „Panu Dyrektorze" a n« 
koniec znakomitą kreacyę barona w „Flipocie11.

D r. Eug. B .
Repertoar tea tru  hr. Skarbka
W piątek „Łapownicy- komedya w 5 a- 

ktach Ostrowskiego. W ystęp Kazimierza Kamiń- 
skiego.

W sobotę „Flipota* komedya w 3 akiach 
Lemaitra. Benefis i przedostatni występ Kamiń- 
skiego.

W niedzielę wieczorem ostatnie przedsta
wienie artystów dramatu i komedyi przed wy
jazdem  do Krynicy. W przedstawieniu weźmie 
udział p. Kamiński. Będzie to ostatni i pożegnal
ny występ tego znakomitego artysty.

W ładysław Florjański, ulubiony Prażanom  
tenor pożegnał się onegdaj z Pr--.gą czeską. Wy
stępy jego pożegnalne były szeregiem w spania
łych owacyi dla tego dzielnego artysty, który 
gotów był dalej pozostać na deskach czeskiej 
opery, byle mu zapewniono 10.0U0 zł. rocznej 
płacy i urlop coroczny w marcu. Nie chciano 
mu dać tego, to też zaw arł z zarządem w arszaw 
skiej opery kontrakt, mocą którego od 1 paź
dziernika ba. do końca m aja r. 1903 będzie śpie
wał w W arszawie za 200 rubli za każdy występ, 
przyczem na miesiąc zagwarantowano mu conaj- 
mniej 10 występów.

Powieść

G h a m p o l a .

i  (Ciąg dalszy.)

1 -  Oblega... jak  wuja bogatego
Słowa te stały się nowem, smutnem od- 

fciem dla Queenie i wywołały w niej obu-

inie.
Jednak coś musi być.
Ponieważ Teresa nie kochała nikogo, więc

chała pieniądze.
To zasada ogólna.
Dla pieniędzy zaślubiła W altera i dla pie- 

;dzv nie zezwoliła na związek młodych narze- 

>D'ych.
„Franciszek nie ma nic** to był jedyny ar- 

nen t, na jaki powołała się, ażeby sprzeciwić
J-zczęściu siostry.

Lecz łatwo było Walterowi usunąć tę prze-
ujdę.

Chociaż lord C hartran nie był obowiązany, 
prawo nie wymagało tego, lecz będąc boga- 

i i kochając bra ta , mógł wydzielić mu część 
ajitku.

Ale Teresa nie pozwoliła mu na to. 
Dlaczegóż lękała się uszczuplenia ogromnej

ojcowizny Chartranów, jeżeli nie m iała myśli 
przywłaszczenia jej sobie, odziedziczenia kiedyś 
po Walterze ?

A może ta  chwila już nawet nie daleka!
Coraz gorszy stan zdrowia lorda Chartran 

mógł dodawać jej nadziei.
Myśli te nie opuszczały Queenie, dostępnej 

teraz dla wszelkich podejrzeń.
Największe upadki bywają z piedestału; 

gdy okazało się, że Teresa nie jest aniołem, to 
dlaczegóż nie miałaby być szatanem ?

W rozmowie z ciotką Kiddy młoda dziew
czyna zaprzeczała tym insynuacyom, ale nie miała 
już do niej urazy i nawet zawiązywała z nią 
stosunek coraz poufalszy.

Natychmiast po wyjeździe mistress Brent i 
Franciszka odjechał i pułkownik.

W ięc tylko ciotka Kiddy pozostała jako po 
wiernica i opiekunka i w tym nowym charakte
rze osobliwa ta  kobieta wykazała nowe dziwac
twa.

Przez pamięć zapewne na rom ans własny, 
zaczęła sprawą młodych narzeczonych intereso
wać się, jak gdyby własną.

Nie znała granic współczucia i okazywała 
wielką przezorność.

— Przedewszystkiem, strzeżcie się Stefana! 
— zalecała gorąco i używała wszelkich sposo
bów, ażeby utrzym ać go w nieświadomości.

Był jej synem, więc znała go dobrze i nie 
ufała mu, a jednak kochała go, ale na  swój spo
sób, sucho, realistycznie, praktycznie, wykazując 
dziwny dualizm swej natury.

Że szczególnym sentymentalizmem popie
ra ła  nierozsądne zam iary swego siostrzeńca, a

jednocześnie snuła innego rodzaju ambitne plany 
dla Stefana, usiłując nakłonić go do ożenienia 
się z posażną panną Cecylią.

Rachując na pomoc Ojca Mazerollier, po
stanowiła użyć jego wpływu, gdy wtem misyo- 
narz wracając od Stingsów, stosownie do przy
rzeczenia. przybył do Chartranu.

— Niech ksiądz nakłoni swego bratańca — 
prosiła — ma ksiądz nad nim władzę.

— Władzy nie mam — odrzekł — co naj
wyżej niejaki wpływ i to z pewnością mniejszy 
od twego, kochana siostro.

W tedy Kiddy przypuściła szturm do syna.
— Co takiego! — zawołał ze złoścfą. — 

W ybrała mi m atka tę śmieszną istotę i jeszcze 
zachwala, że to piękna partya?  Chce mi m atka 
włożyć na szyję obręcz żelazną, bym nie mógł 
ani uciec ani bronić się?

I spojrzał na matkę z nienawiścią i na 
stry ja z niedowierzaniem.

Ale ten wziął jego stronę i rz e k ł:

— Jeżeli małżeństwo to, pomimo korzyst
nych widoków, nie podoba się Stefanowi, to nie 
ma co o niem mówić. Nie można, naw et w in
teresie innych, rządzić się swym rozumem wbrew 
Uczuciom ich serca.

— I to ksiądz tak mówi! — zawoła Kid
dy. — Ksiądz i stawi wyżej serce!

— Dlaczegóżby nie ? — odrzekł pobłażliwie. 
— Tylko w sercu człowieka Bóg złożył powoła
nie, a małżeństwo jest powołaniem, nie interesem.

Kiddy zamilkła.
Ale Queenie przypomniała sobie własną te-

oryę.

Podczas dalszej rozmowy Stefan odezwał 
się iron iczn ie:

— Stryj nie m a żadnego powodu kochać 
mnie. Wyznaję nawet inną religię.

— W łaśnie dlatego kocham cię jeszcze wię
cej — odrzekł misyonarz.

I z Odrobiną złośliwości dodał:
— Ażeby wynagrodzić ci to nieszczęście.
1 nie przytoczył najmniejszego argumentu 

teologicznego, nic, co byłoby podobne do kaza
nia.

System Ojca Mazerollier, stosowany wśród 
dzikich i mogący być zastosowanym i do Stefana, 
rozpoczynał się od przynoszenia ulgi ciału i duszy 
i od przygotowania do przyjęcia wiary przez 
miłosierdzie i nadzieję.

— Izabello, on za wiele cierpi tutaj. Wiesz 
z jakiego powodu — poważnie rzekł do mistress 
Kiddy. — Dla niego, d la ciebie i wszystkich le- 
piejby było, gdyby wyjechał stąd. Powierzysz mi 
go na czas jak iś?

Mistress Kiddy powierzyłaby go chętnie, ale 
sam  Stefan oburzył się na tę propozycyę.

— Nie wyjadę stąd  ani na jeden dzień, ani 
na godzinę nawet — zawołał ściskając pięści.

Z tem wszystkiem, gdy następnego dnia 
Ojciec Mazerolier opuszczał Chartran, Stefan na 
chwilę rozrzewnił się.

— Stryj kocha mnie... Dziwna rzecz... Mo
że kiedyś przypomnę to sobie — mruknął przy 
pożegnaniu.

Ale po jego wyjeździe wpadł znowu w da
wne usposobienie.

Chwilami postępował tak dziwnie, iż można

było przypuszczać, że utracił i tę odrobinę, jaką 
posiadał, zdrowego rozsądku.

Nie zniknął, jak  to czynił zwyczajnie, lecz 
wałęsał się po wszystkich kątach z tak dzikim 
wyrazem oczu, że zdjęta niepokojem Oueenie wy
szła do Cecylii, u której była pewną, że nie spot
ka się z nim.

Przykrej też doznała niespodzianki, gdy po
wracając z probostwa, gdzie przepędziła całe 
popołudnie, natknęła się na Stefana, oczekujące
go na nią w alei.

Spotkanie go w tem miejscu, dokąd nie za
chodził nigdy, było złym znakiem.

Queenie drgnęła z przestrachu.
— W ygląda pani, jak  gdyby lękała się — 

rzekł sarkastycznie. — Noc nadchodzi, a  pani 
boi się ciemności, jak  małe dzieci.

— Nie boję się niczego — odrzekła z uda
ną odwagą.

— Niech pani jednak pozwoli odprowadzić 
się. Umyślnie przyszedłem tu w tym celu.

A więc szpiegował ją ;  opuścił swą kryjów
kę jak  dzikie zwierzę, szukając zdobyczy i ona 
stała się tą  zdobyczą.

Queenie obejrzała się za siebie.
Ciche probostwo znikło już z oczu we w zra

stającym zmroku jesiennym.
Żałowała, że tak się opóźniła, a następnie, 

że nie mogła już powrócić.

(C. d. n.)
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* Konkurs publiczny celujących uczniów 
konserwatoryum  galicyjskiego towarzystwa mu
zycznego uprawnionych przez komisyę egzami 
nacyjną do ubiegania się o nagrodę, odbył się 
wczoraj we Lwowie w sali Domu Narodnego. Z 
klasy fortepianowej ubiegali się o nagrodę: pan
na Marya Praunówna (rok 8 prof. Sołtysa) — 
Irena Fedorowiczówna, M arya Oleńska, Alicya 
Kornówna i p. Alfred Zoffal (rok 8 prof. Kurza). 
Pannie Praunównie za piękne odegranie pierw
szej części koncertn fortepianowego Henselta 
(f-moll) komisya konkursowa przyznała medal 
bronzowy siedmiu głosami na dziewięć głosują
cych. Pannie Fedorowiczównie za trafne odegra
nie ballady Chopina (f-moll) przyznano równie 
siedmiu głosami medal bronzowy.

Medale srebrne o trzym ały: panna Marya 
Oleńska, która ze zrozumieniem i wniknięciem 
w ducha kompozycyi odegrała pierwszą część 
koncertu (g-dur) Beethovena, panna Al. Kornó
wna za doskonałą interpretacyę „Allegro de Con- 
cert“ Chopina i p. Zoffal za trafne odegranie 
efektownego koncertu (fis-moll) Stojowskiego. 
Panna Oleńska i Kornówna otrzymały po 8 gło
sów a p Zoffal sześć głosów na dziewięć głosów 
komisyi konkursowej. Klasa śpiewu (prof. W y
socki) przedstawiła do konkursu p. Ęaufmana 
(szósty rok śpiewu).

Nader sympatyczny i liryczny głos pana 
Kaufmana zdobył sobie medal srebrny pięciu 
głosami na ośmiu głosujących (jeden nie głoso
wał). W p . Pulikowskim poznaliśmy nader u ta
lentowanego wiolonczelistę, który doskonałem o- 
degraniem koncertu Goitermanna przynosi chlubę 
swemu profesorowi, którym był p. S ladek ; rów
nież p. Bereżnicki (klasa prof. Wolfsthala) ode
graniem koncertu g-moll Brucha wzbudził zajęcie 
u słuchaczów. Dwaj ostatni grali poza konkur
sem i tem samem nie ubiegali się o nagrodę.

Do wszystkich produkcyj fortepianowych a- 
kompaniowała orkiestra, złożona z uczniów kon
serwatoryum , przyczem zaznaczyć trzeba, iż stało 
się to po raz pierwszy n a  publicznych konkur 
sach naszego konserwatoryum  muzycznego.

{dr. gr.)

R O Z M A I T O Ś C I .
Psi ratunek w górach. Przed kilku ty 

godniami zdarzył się w szwajcarskich górach 
ciekawy wypadek. Stróż osamotnionego przez 
zimę hotelu Tourtenmagne, w wysokich gó
rach położonego, wyszedł w towarzystwie 
dwóch wiernych psów przed dom, zabierająo 
się do rąbania drew. Nagle z dachu hotelu 
spadła na niego taka masa śniegu, że p.zy  
parłszy go do ściany, zamurowała go w 
swych objęciaoh aż po szyję, tak, że obez
władniony nie widział ratunku dla siebie. 
Oba psy widząc to, zaozęły łapami odgrze 
bywać śnieg kolo niego, lecz nadaremnie. 
Nagle, jakby się porozumiały, popędziły oba 
pędem strzały ku dolinom, przebywając w 
godzinę drogę ozterech godz n, a stanąwszy 
przed chatą w Lóschtal, gdzie mieszkał brat 
nieszczęśliwego, zaozęły wśród szozekania i 
wyoia dobijać się gwałtownie do drzwi. Otwo
rzono im, by zgrzane psy nakarmić i napoić. 
Psy jednak nawet wejść nie chciały, zdra
dzając niewytłómaozony niępokój. W końcu 
brat domyślił się jakiegoś meszozęścia. Wez
wawszy sąsiadów wyruszył w góry. Psy bie
g ły  naprzód. Po 7 godzinach, przybywszy 
przed opuszozpny hottl, zastali nieszczęśli
wego w śniegu już bez przytomności, prawie 
zamarzniętego. Psy tylko lizały mu twarz. 
W kilka minut wydobyto go ze śniegu i 
przywrócono do źyoia, dzięki niezwykłej 
psiej pomocy.

Porywanie dzieci. Prusacy sztucznie fa
brykują sobie ziomków po szkołach i domach 
sierót w dzielnioach polskioh, niemcząo tam 
dzieci systematycznie, oprócz tego zaś prak
tykuje się nawet porywanie dzieoi, zwłaszcza 
pochodzących z małżeństw mięszanyoh. Gło
śnym był w Poznaniu przed paru laty w y
padek z synkiem pani Anny z Radkiewiczów  
Gunter, którego wbrew woli matki i piśmien
nej deklaraoyi jej zmarłego męża, zaliczono 
do Niemoów i zmuszono uozęszozaó na nau
kę religii ewangeliokiej. Obecnie zdarzył się 
wypadek wprost porwania chłopca. U  kre* 
wnyoh w Kobelnioy pod Poznaniem, żył 
chłopiec 13 letni, Gustaw T, m, syn ojca

ewangelika, ale matki katoliczki z domu 
Nitkowskiej i fam ochrzczony i wychowany 
po katolicku. Władze pruskie niewiadomo na 
jakiej podstawie, zawyrokowały, nieprzesłu- 
ohawszy najbliższego otoczenia chłopca, że 
ohłopak jest ewangelikiem i żandarmom ja- 
kcteź komisarzowi obwodowemu kazały siłą 
odebrać go dotychczasowym wychowawcom a 
oddaó krewnym ewangelikom. Tak się 
stało.

Gazeta sportowa. P. Kazimierz Hamer- 
ling rozpoczął we Lwowie wydawać tygodnik 
pod napisem Gazeta sportowa. Prenumerata 
roczna wynosi 12 koron.

Gazeta w sposób poważny i umiejętny 
zajmować się będzie wszelkimi rodzajami 
sportu tak wielkim końskim jak i najdrob
niejszym  nawet np. lawn-tennisem. Redakto
rem nowego pisma został p. Hemerling, zna
wca swego przedmiotu i doświadczony dzien
nikarz sportowy.

Celem wydawnictwa jest: obudzić ruch 
£ portowy w naszem społeczeństwie tak, aby 
wszystkie warstwy i wszystkie zawody nim 
objąó i aby każdy mógł znaleśó tu rodzaj 
ćwiczeń oielesnyoh zarówno hygienioznyoh 
jak i zajmująoyoh, jaki jego indywidualizmo
wi fizycznemu i umysłowemu najlepiej może 
odpowiedzieć. Tak n. p. w numerze okazo
wym zajmuje się już Gazeta sportowa grą w 
niłkę nożną, rzecz dotychczas nieznaną we 
Lwowie, a mająoą wielu zwolenników w spo
łeczeństwach pod względem ćwiczeń gimna
stycznych bardziej od nas rozwiniętyoh. Ga 
zeta pracować zamyśla pod hasłem pożytku 
dla zdrewia i godziwej rozrywki towarzy
skiej.

Ekscentryczna panna Julia de Yermail- 
le, córka wsławionego w wypraw aoh algier
skich i nieżyjącego już jenerała francuskie 
go, siostra gubernatora franouskiego z Ton- 
kinu, kobieta podobno prześliozna a właśoi 
oielka siedmiu milionów franków majątku — 
poznała obecnie w Paryżu Araba Abd El- 
Goleę, potomka emira Maskary, ale zwyczaj 
nego barbarzyńcę afrykańskiego — i tak się 
w nim zakochała, że postanowiła go poślubić.

P rzem yśl górniczy w Królestwie. W o- 
stafcnioh zeszytaoh warszawskiego Przeglądu 
Technicznego inżynier górniozy 1 . Choroszew- 
ski podaje szozegółowo opracowaną statystykę 
przemysłu górniczego w Królestwie Polskiem 
w r. 1899. Otóż robotników zatrudniał prze
mysł górniozy w Królestwie Polskiem we 
wzmiankowanym terminie ogółem — 87.914, 
z czego przypadało na kopalnie węgli 16.841, 
fabryki żelaza 13,234, zakłady cynkowe 723, 
siarkowe i solne 97. kopalnie galmanu i siarki 
1290, kopalnie rud żelaznych 6.252, kamie
niołomy 2.844 itd Od wypadków nieszczęśli
wych ucierpiało w r. 1899 — 921 robotników 
(77 wypadków śmierci).

Przeolw zakonom. Obecny gabinet fran
cuski prowadzi w dalszym ciągu ratunek rze- 
czypospolitej, nie usfcająo w prześladowania 
klasztorów i zakonów, zwanych urzędownie 
„kongregaoyami" czyli stowarzyszeniami. Re
publikańska administraoya bowiem i republi
kańskie sądowniotwo nie uznają świętobliwego 
charakteru zakonów; według nich zakon jest 
stowarzyszeniem, nie mająoem pozwolenia pra
wnego, a ponieważ ustawa o stowarzyszeniach 
nakazuje rozwiązywać te ostatnie, jeżeli nie 
uzyskały pozwolenia władzy, przeto gabinet 
z pozoru oałkowioie legalnie i formalnie, za 
jednym zamachem może zadać cios życiu ba- 
coliokiemu narcdu franouskiego.

Już w roku 1880 rząd republikański w y
dał w dniu 30 czerwca dekret, mocą którego 
ograniczono liczbę zakonów w ten sposób, iż 
zaostrzono warunki, wymagane przy nadawa
nia upoważnienia; nieupoważnione zakony 
zniesiono i zakonników wyrzucano siłą z ich 
siedzib i wygnano z granio Franoyi. Ta pier
wsza kampania była dziełem Juliusza Ferrego. 
Waldeok-Rousseau chce pójśó dalej. Ferry wy
pędził ozęśó zakonów, ale nie tknął ioh ma
jątku. Obeony gabinet myśli o konfiskacie 
majt tków klasztornych na oele sooyalistyczne. 
W tym oelu wypraoował poseł radykalny 
Trouillot projekt prawa następująoego: W szy
stkie zakony, nie zatwierdzone przez państwo, 
mają byó zamknięte; zakonnicy wydaleni bez 
żadnego zaopatrzenia z granio Franoyi; ma
jątki klasztorne nie należą do zakonników,

lecz mają byó uważane za bezpańskie czyli 
przypadną skarbowi państwa, które — na wnio
sek znanego wolnomularza Brissona — wcieli 
je do funduszów kasy dla robotników-inwali- 
dów. Prasa mioisteryalna nie wątpi, że izba 
ów projekt uchwali.

Zm arły hr. Murawiew, rosyjski minister 
spraw zagranicznych, urodził się dnia 7 kwie
tnia 1846. Studya kończył na uniwersytecie 
heidelberskim. W r. 1864 wstąpił do służby 
w ministorstwie spraw zewnętrznych, jako 
attachó i sekretarz legaoyjny i był w Berli
nie, Karlsruhe, Sztokholmie i w Paryża. W r. 
1880 został pierwszym sekretarzem ambasady 
w Paryżu, a w pięó lat później radoą legacyj- 
nym w Berlinie. Cesarz Wilhelm zaszozyoał 
go wówczas szczególniejszymi swymi wzglę
dami. W r. 1893 powierzono mu stanowisko 
posła u dworu duńskiego. Kiedy w r. 1896 
hr. Łobanow-Rostowski nagle zakończył ży 
cie, wkrótce potem 13 stycznia 1897 r. za
mianowany zoBtał ministrem spraw zagra
nicznych.

Sprawa wychowania fizycznego, która 
jest jednym z ważnyoh czynników normal
nego rozwoju społeczeństwa, traktowana do
tychczas zaledwie przez jednostki, miłąjace 
młodzież, znajdzie słuszne miejsoe na tego
rocznym zjeździe lekarzy i przyrodników pol
skich w Krakowie. Grono lekarzy, mających 
bliższą styczność z młodzieżą, widząo opła
kany nieraz stan jej fizyoznego rozwoju, pod
jęło myśl zorganizowania na zjeździe lekarzy 
i przyrodników polskich osobnej sekcyi, któ- 
raby obrady swoje poświęciła wyłącznie spra
wie wyohowania fizyoznego młodzieży. Kie- 
rowniotwo tej sekcyi powierzono prof. Jor
danowi, który tę kwestyę najlepiej pojął, od- 
dawna sam nad nią pracuje i ogrom pracy, 
wiedzy i zabiegów ciągle w nią wkłada.

Sprawa ta tak żywotna w społeczeństwie 
naszem znajdzie niezawodnie należne jej po-

Earoie, udział uczestników będzie zapewnie 
ardzo liczny i nie wątpimy, że obrady nad 

tym przedmiotem przyniosą niejedną oenną 
wskazówkę w praoy naszej nad fizyoznem 
wychowaniem młodzieży. Zwiedzenie parku 
Jordana i przypatrzenie się zabawom i ćwi
czeniom gimnastyoznym będzie uzupełnie
niem teoretycznych wykładów.

Jubileusz Gutenberga obchodzą obecnie 
Niemcy. Jan  Gutenberg urodził się w Moguncyi 
prawdopodobnie w roku 1397. Nazwisko przy
brał po matce Elizie z Gutenberga. Ojciec jego 
nazywał się Fril Gensfleisch. Gutenberg wpadł 
pierwszy na myśl uruchomienia alfabetu, Dotąd 
były próby odbijania stronnic, rytowanych w ca
łości na drzewie. Począł tedy wycinać osobne 
litery z drzewa twardego. W  roku 1450 Guten
berg założył do spółki z Janem  Fustem złotni
kiem, pierwszą drukarnię. Było to w Moguncyi 
450 lat temu. Pierwsze dzieło drukarskie (biblia) 
wyszło z pod ręki Gutenberga i Fusta w roku 
1452. We Włoszech pierwsze księgi wydrukowa
no w roku 1465, we Francyi 1470, w Anglii 
1474, w Szwecyi 1483. W Krakowie drnkowano 
już w roku 1474 kalendarz, a potem szeregiem 
dzieła łacińskie. W  roku 1475 we W rocławiu 
wytłoczono po polsku Modlitwę Pańską, Pozdro
wienie Anielskie i Skład Apostolski. Pierwszym 
znanym z imienia drukarzem i wydawcą pol
skim był Jan Haller w Krakowie (1490 — 1525). 
W ydał on przeszło 200 dzieł. Drukarze Hieronim 
W ietor (1518 — 1546) Floryan Ungler, Maciej 
Szarffenberger (wydawca pierwszej całkowitej 
biblii polskiej), Matys W ierzbięta i inni ślicznym 
drukiem i obfitością wydawnictw współzawodni
czą w historyi drukarstw a z Hallerem. W  XVI 
wieku liczono w Polsce około 100 drukarń. — 
Pierwszą stałą drukarnię w W arszawie założył 
Jan Rossowski (1624) — po nim zakłada dru
karnię (1643) P iotr Elert. Do roku 1645 dzieł w 
języku polskim (nie licząc łacińskich i innych) 
było już wytłoczonych 4749.

Tw órcę mieszczaństwa polskiego w Księ
stwie Poznańskiem był Karol Marcinkowski, se
tną tedy rocznicę jego urodzin obchodził Poznań 
23 bm. uroczystem nabożeństwem żałobnem. Trud 
całego życia swego poświęcił Karol Marcinkow
ski założeniu towarzystwa, któreby wspierało u- 
bogą młodzież do szkół uczęszczającą. Wybitni 
obywatele wielkopolscy, jak  hr. Maciej Mielżyń- 
ski z Chobienic, hr. Seweryn Mielżyński z Miło
sławia, Gustaw Potworowski, znana i zasłużona 
filantropka i szczególna opiekunka wszystkich

wzniosłych myśli Karola Marcinkowskiego, p. £■ 
mila Szczaniecka, poparli go, a  po długich s ta 
raniach myśl wielkiego filantropa została urze
czywistnioną. Powstało tedy towarzystwo, które 
łożąc na wychowanie tysięcy młodzieży polskiej 
z kół niezamożnych, wytworzyło falangę młodych 
lekarzy, nauczycieli i prawników, którzy zalu
dniając miasta, wytworzyli inteligencyę miejską.

Karol Marcinkowski pragnął też skierować 
młodzież do handlu i poruszyć przedsiębiorczość 
zamożnych w tym kierunku. Zrozumiawszy zna
czenie działania na drodze ekonomicznej zbioro- 
wemi siłami, przy pomocy przyjaciół, którzy w a
żność pracy jego oceniali, założył pierwszą spół
kę „Bazar". Spółka zakupiła dom duży, w któ
rym  pomieszczono hotel i liczne sklepy. „ Bazar “ 
jest dziś jednem z najlepszych przedsiębiorstw 
(akcye, opiewające na 1.000 tal. dziś m ają po
trójną wartość) a w sklepach jego mieściły się a 
po części jeszcze mieszczą się firmy, które wy
biły się do pierwszorzędnych. Cała późniejsza 
działalność ekonomiczno-społeczna w Księstwie 
poszła torami, które pierwszy wytknął dr. Karol 
Marcinkowski, a jeżeli w Poznańskiem dziś stan 
mieszczański nabiera znaczenia, infeligencyi po 
miastach przybywa, rzemiosła i handel rozwijają 
się, jest to dalszy ciąg rozwoju dzieła zapocząt
kowanego przez wielkiego i rozumnego filantropa 
tego.

Ożywienie morza Martwego. Od tysięcy lat 
m artwe i ciche hiblijne morze ożywią wkrótce 
łodzie z motorami, których przeznaczeniem skró 
cić drogę z Jerozolimy do Kermaku, dawnej 
stolicy kraju Moabitów, która w ostatnich cza 
sach znowu nabiera znaczenia. W łaśnie zakupił 
na ten cel jerozolimski klasztor grecki pierwszą 
łódź na 12w,  m etra długą z motorem naftowym. 
Łódź kupiona w Hamburgu nadeszła niedawno 
do Jaffy skąd ją  już wysłano nad morze Mar-

nabyty. Na tejże zasadzie zbudowany jest przy
rząd p. Leroy. Przedmioty, przeznaczone do od- 
magnesowania zawarte są w pudełku metalo- 
wem, posiadającem ruch obrotowy, elektroma ■ 
gnes zaś zasilany jest przez stos o słabnące’ 
sile, aż dopóki prąd nie ustanie zupełnie.

Nakoniec elektrotechnicy i robotnicy zasto- 
sowują tę zasadę bez żadnej szczególnej maszy
ny. Przysuwają zegarek do jednego z biegunów 
dynamoelektrycznych i obracając go we wszyst
kich kierunkach, powoli oddalają Skutek zwy
kle bywa pomyślny. Lepiej jest w każdym razie 
nie narażać kosztownych doskonałych chrono
metrów.

twe. Pierwsza ta  łódź nazywa się „Prodrom os".
Przestrzeń antyzegarkowa. Zwiedzający 

dział elektryczny wystawy paryskiej zauważyli, 
iż zegarki ich na tej przestrzeni ulegają wpły
wom jakichś sił tajemniczych: to szybko dążą 
naprzód, to znów cofają się bez przyczyny, to 
wreszcie stają. Spraw a wyjaśnia się ta k : Ciała 
magnetyczne, do których przedewszystkiem nale
ży stał i żelazo, umieszczone w polu magnety 
cznem, same się stają  magnesami w kierunku 
linii sił pola magnetycznego i to tem silniej, im 
pole magnetyczne przedstawia większe natę
żenie.

Maszyny dynamo-elektryczne wytwarzają 
naokół silne pole, oddziaływające na stal i że
lazo. Otóż zegarki, w których osi i sprężyny są 
stalowe, podlegają temu działaniu, a nam agne
sowane zatrzym ują się. Nie mało znamy podo
bnych wypadków, spowodowanych działaniem 
wielkich magnesów. Działania na osi i sprężynę 
poruszającą są małego znaczenia. Zegarek staje 
z powodu namagnesowania t. zw. włosa.

Rozpatrując taki zegarek nie znajdziemy 
śladu uszkodzeń i tylko zbliżenie pręcika stalo
wego do włosa zdradza jego własności magnety
czne. Aby temu zapobiedz, można zastosować 
sposób, użyty przez W. Thomsona do zabezpie
czenia galwanometru, używanego na statkach 
żelaznych, a mianowicie zamknąć zegarek w pu
dełku Żelaznem, a wtedy łinje sił pola magnety
cznego maszyny dynamicznej znajdą drogę bez 
porównania łatwiejszą w żelazie pudełka, niż w 
samym zegarku

Nakoniec p. W ebster z Londynu przy go to
to wuj e zegarki, w których włos zam iast ze stali 
zrobiony jes t z palladu, nieczułego na wpływy 
magnetyczne. N apraw a zepsutego zegarka polega 
na jego odmagnetyzowaniu. Możemy osiągnąć 
zamierzony cel, rozbierając zegarek, następnie 
odhartowując jego części przez ogrzanie i niszcząc 
tym sposobem magnetyozność, poczem należy za
hartować napowrót. Sposób ten niezawsze się 
udaje.

Najpraktyczniejszy sposób jest wybić „klin 
klinem": zniszczyć za pomocą innego magnesu 
biegunowość części zegarka. N a tej zasadzie p. 
Hiram Maxim zbudował maszynę do odmagneśo- 
wywania zegarków. Składa się ona z prostego 
elektromagnesu poziomego, który za pomocą kor
by obraca się około osi pionowej. Zegarkowi, u- 
mieszczonemu w oprawie, nadaje się ruch i sto
pniowo oddala się go od wirującego elektrom a
gnesu.

Pod wpływem szybk ch zmian układu linii 
sił magnetycznych zegarek nietylko nie może 
namagnesować się, ale traci również magnetyzm

„Dom polski “ w Czerni owcach Czerniowie- 
cka „Bratnia Pomoc" wydały gorącą odezwę do 
Polaków, która powinna wszędzie znaleść dźwię
czny odgłos — z prośbą o składki na budowę 
domu w Czerniowcach, w którymby się pomie
ścić mogły wszystkie czerniowieekie towarzystwa 
polskie, a m ianowicie: polityczne „Koło Polskie" 
akademickie „Ognisko" rzemieślnicza „Gwiazda* 
dalej „Sokół" „Koło Pań Towarzystwa Szkoły 
Ludowej" „Kasyno Polskie" a wreszcie „Buko
wińskie polskie Towarzystwo zaliczkowe i oszczę
dnościowe". Na budowę takiego domu „Bratnia 
Pomoc* i „Czytelnia Polska1- złożyły swoje fun
dusze, ale tego jest zaledwie kilka tysięcy zł. 
Odezwę powyższą, do której się i redakcya Ga
zety Narodowej przyłącza, ofiarując pośrednictwo 
swoje w odsyłaniu składek, podpisali pp. Józef 
Wisłocki, W ładysław Sołtyński, Edmund Elster, 
Henryk Altheim, dr. Eugeniusz Mitkiewicz, Al
fred Skrzycki, Tadeusz Butrymowicz, ks. Ale
ksander Opolski, dr. Adolf Strzelbicki, Wincenty 
Korytyński, Tadeusz Piątkiewicz, dr. Antoni 
Swierzcho i Edward Schwarz, a składki przyj
mują: radca dworu Józef Wisłocki prezes i dy
rektor, Władysław Sołtyński wiceprezes towarzy
stwa „Bratniej Pomocy i Czytelni Polskiej" i dr. 
Adolf Strzelbicki adwokat, Czerniowce, ul. Petro- 
wicza 1. 11.

Majówka wi jska z Husiatyńskiego piszą 
nam: Dnia 16 czerwca była w Czarnokońcach 
wielkich majówka szkolna. Dziatwy zebrało się 
przeszło 600 z trzech gmin pod przewodnictwem 
nauczycieli. Państwo W ładysławowstwo Boguccy 
podejmowali bardzo gościnnie w swym lesie 
wszystką dziatwę, nauczycieli miejscowych i oko
licznych, a także miejscowych księży. Państwo 
Boguccy z swą najmłodszą córką roznosili i roz
dawali tam że z wielką uprzejmością dziatwie 
mleko, chleb, pierogi, bułki z miodem i inne ła
kocie. Obecną była także pani Matylda Polanow- 
ska i pani Bogucka z Kluwiniec. Na majówce 
przygrywała włościańska muzyka z Horodnicy. 
Rodzice dziatwy szkolnej, która wzięła udział w 
majówce, wdzięczni są za tę zabawę zacnym 
państwom Boguckim tembardziej, że p. W łady
sław Bogucki jako przewodniczący rady szkolnej 
miejscowej dla trzech szkół tutejszych gorliwie 
zajmujący się oświatą, dziatwą szkolną i losem 
nauczycielstwa ogólną cieszy się sympatyą.

W pierwszorzędnym zakładzie naukowym,
połączonym ze szkołą wydziałową pani Maryi Za
górskiej u.rządzono wystawę robót, rysunków i 
malowideł Z podziwem i przyjemnością oglądał 
każdy roboty zarówno piękne, ja k i praktyczne. Cała 
wystawa przedstawia się prześlicznie Patrząc na 
nią m a się wrażenie, jakby to nie było tylko 
suche spełnienie obowiązku, ale że nauczycielka 
potrafiła każdej swej uczeńi cy udzielić nieco 
swego artystycznego ducha, który jeżeli nie ro 
dzi talentów, to daje z pewnością zamiłowanie. 
Dział m alarstwa prowadzony systematycznie 
przez wszystkie klasy, wydał również doskonałe 
rezultaty. Kwiaty na papierze malowane przez 
młodsze uczennice i różne wzory na drzewie, 
glinie, atłasie bardzo ładnie się przedstawiają. 
Szczególnie główka malowana na palecie i teka 
drewniana według starych wzorów świadczą o 
staranności nauczycielki i talencie uczenie. Całość 
wystawy spraw ia to miłe wrażenie, że kierowni
czka zakładu pani Zagórska nie dla czego innego, 
ale dla zamiłowania prowadzi swój instytut n a 
ukowy, który rozwija się znakomicie ku pożyt
kowi młodej generacyi i rzeczywiście zasługuje 
na nazwę pierwszorzędnego zakładu wychowaw
czego dla dziewcząt w naszym kraju.

K A P M I N A
niezawodny środek przeciw wypadaniu i na porost włosów. 
Kaptolina usuwa łupież i swędzenie skóry. Kaptolina uzdra
wia włosy i hygienicznie skórę utrzymuje. — (jena 2 korony. J A N  IH N A T O W IC Z

Sklepy własne: we Lwowie 
Sykstuska 25, Halicka róg Bo- 
im ów ; w Krakowie Sukiennice 
20; w Przemyślu Franciszkań
ska 24; w Czerniowoach Ruska. I

Świeże czereśnie nailensze
5 klg. tylko 2 korony — 5 klg świeżych 
wiśni albo groszek 2 kor. 50 hal., 5 klg. 
świeżyeh jarzyn (fasola, groch, dynie, o- 
KÓrti itd. sortowane) tylko 2 korony. — 
3 litry śliwowicy z ewarancyą prawdzi
wej starej, owoców 40°/p 8 koron, 8 litrów 

śliwowicy wyrobu świeżego 7 kor. 
Opakowanie przy każdej przesyłce nie li
czy się. Pieniądze upraszam naprzód prze
syłać. Salami najlepsze 1 klg. 2 korony.

Grzybki 50 hel. za 1 klg. — Suszone 
Śliw ki, g ruszk i, laskowe orzechy, drób 
I w szelki rod ra j k rajow ego p roduktu  
na jtan ie j. Takżo en gros. Cenniki g ratis

Dom eksportow y

Ch A. W asiljevie
T i a z l a  ( B o ś n i a ) .

Extrait de Noix“
d o 4672

farbowania siwych włosów
wynalazku fabrykanta perfum

JnUana Józefowicza.
J e s t  to  najlepsza roślinna farba, 
k tó rą  m o/na w przeciągu 10 m inut 
ufarbow ać posiw iałe w łosy na ko
lo r czarny , b rnnatny , szatyn 1 błąd. 
F lakony po 3 k o r. 1 większe 5 kor. 

oraz sześć próbnych w pudełku  
7 koron 20 h.

Do nabycia we Lwowie w handlu pp 
J. Friedrich i A. Beaeock , skład farb 

oraz u p. Jahla. Główna przesyłka
J .  BE. J Ó Z E F O W I C Z

Kraków, Karmelicka 52.

¥
Male WOJNA Z CHINAMI!

Odznuozone o. k. państwowym medalem za znakomite wyroby.

Pierwsza morawska fabryka wieżowych

Fryderyk Schubuth i Sg£l

zegarów a także wprawiane w ruch motorem 
parowym

P r .

bezpośredni importerzy herbaty
L w ó w  ( - A - i a - s t r ^ r a )  

Rynek 1. 45.

speoyalista zegarmistrz w Bemie (na Morawach) Grosser 
Platz 8 wyrabia i dostarcza

zegary w ieżow e dla kościołów , zamków,
ratuszów i innych zakładów — jak najlepsze-

wykonania za gwaranoyą. — Kosztorysy gratis.

Zamówiony transport herbaty świeżego zbioru 
już odszedł, rozruchy nie wpłynęły na jakość i cenę.

John Smith m . p.
Dom ajencyjny w Pekinie. 

Ogłaszając przez naszego ajenta nadesłany nam 
telegram, polecamy następujące gatunki herbat:
Congo Nr. 1 ............................... % K. Złr. 1 ct. 90
Souchong Nr. 2 .................... ,  „ „ 2 „ 30
Souchong „Zbiór majowy* . ,  „ „ 8 „ —
Congo Kaisov  ..............................   „ „ 4 „ —-

Najlepsze okruchy herbaciane Va K- złr. 1*50,
180  i 2t30. Wszystkie herbaty pakowane po %,
\  i \  K .

Z głębokim szaounkiem

Fryderyk Schubuth i $pką £

4472

35- 47°0 oszczędności
opału fabrycznego.

R u szty  p aten tu  K udlicza
dostarcza

FABRYKA MASZYN „PERKUN
Fabryka: „Lwów — Podzamoze" ni. św . Marcina.

Biuro techniczne dla zamówień: L w ó w , n llo a  H etm a ń sk a  1. 12, X. p.

U

Kąpiele jodowe Darkao.
Stacya pooztowa, telegraf, i kolejowa koszyoe-Bognmln I półn, (Śląsk anst.)

Najsilniejszy jodowo-bromowy zdrój na stałym lądzie.
Jedyne kąpiele, gdzie w ozystej solaaoe kąpać się moiaa.

Dzieci bez towarzystwa przyjęte będą do schroniska pod dozorem Sióstr 
JBoromeuszek i pod opieką lekarską. 4463

Prospekta gratis. M C  Sezon od 15 maja do października.
D r .  W i l ł i o l m  D e g r ó ,  j e d y n y  lek arz  k ieru jąoy ,

Kupujcie fulary jedwabne!
P r o s z ę  z a ż ą d a ć  w z o r ó w  n a s s y o h  w io a e n n y o h  1 l e t n io h  n o -

WOBOl.
Specyalność: Drukowane j e d w a b n e  fu la r y , Z tayć, C & drllló  aniro- 

w e  i do p r a n ia  m a te r y e  na suknie 1 bluzki; od 60 ct. za 1 metr. ’
Sprzedajemy do Austro-Węgier wprost dla prywatnych i wysyłamy ivy- 

brane materye jedwabne, o c l o n e  i o p ł a c o n e  do mieszkań.
S c h w e iz e r  & C o ., L u z e m  (Schweiz).

Dom eksportowy Jedwabiów. ll55b

3>o sprzedania
za przystępną cenę

dwie m łoearnie
l  kieratam i, w dobrym stanie, a to mło- 
carnia o sile 4 koni z fabryki Gajewskie
go w Podkajcaeh; młoearoia przewozowa 
z fabryki Schuttlśworthowskiej. Zarząd 
dóbr w Bosoehowaezu o. p. Słoboda złota 
obok Tarnopola udzieli bliższych wyja
śnień.

Magazynier zbożowy
zdolny do prowadzenia rejestrów folwar
cznych i rachunków, człowiek w średni m 
wieku, mogący się wykazać chłubnenii 
świadectwami w tym zawodzie , znajdzi e 
umieszczenie zaraz, za wynagrodzeDie.ni 
roeznem 400 koron i wiktem dworskim. 
Odpisy świadectw przysłać należy po.d 
adresem; Zarząd dobr Kosoohowacza o. pk 
Słoboda złota , obok Tarnopola. Podam y 
nieuwzględnione zostaną bez odpowiedzi' 
_  _______________ l-

IIOTEL

DeutsoHer Kalserj
W połączeniu z hotelem są

Kąpiele Bismarcka

nowo ł wybornie urządzo
ny hotel 

dla przyjezdnych 1 
kuracyuszów.

R o s e n t i e i m j
uzdrowisko 1 kąpielą.

pod kierownictwem lekarskim Dr med. Fyderyka Bernhuber*. dawniej w cesar
skich kąpielach Rosenheim. hiowo i znakomicie urządzony z ak ład  wodoleeznlrzy 
zimne kąpiele przeważnie metodą Kneippa. — Ciepłe kipiele wszelkiego roczaju 
jako to : borowinowe, ługow e, igliw low e i inne stosownie do ordyuaoyi Lkar- 
skiej. — Kąpiele parowe i w ogrzanem powietrzu. — Bardzo silne kąpiele »or 
winowe 1 z kwasem węglowym systemu Kellera. — Inhalaeye, elektryaaeye 
masaż, gimnastyka leeznieza na racyonalnych podstawach. — Zakład o;warty 
przez cały rok. — Prospekty i bliższe szczegóły u Dr. Bernhubera lub u wła.ń- 

eiela Tomasza Gillltzer. — Adres telegramu: Blsmarekbad. Telefon Nr. 40.

V T  •  otrzymaliśmy właśnie transport i polecamy po cenach najniższych: Rogóżki kokosowe, szczotkowe i plecione w różnych
£^| ^  0  0 1 1 1 wielko®ciach- Chodniki kokosowe, Chodniki z Linoleum, Chodniki ceratowe w kilku szerokościach. Prześciołki z Linoleum,

wszystko bardzo gustowne 1 w wielkim wyborze poleca

FRIEDRICH & BEACOCK    — WJ w ..w w ..am  -  MIIWIUHIU; WIS W VWI U W  * "  m ■ »WUViVini l . |  I  H  ■_L f  |  |  IX &JL.r\ V /V /V /fV
Prześciołki ceratowe w różnych deseniach i rozmiarach. Maty japońskie na ściany i przed łóżka. Ceraty na stoły i meble Lwów, ulica Hetmańska 4 , obok cukierni W-go Grossa

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  Kos t eck i . Z drukarni i litografii Pillera i Spółki


